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Dla opróżniania zbiorników ze śmieciami w willach podmiejskich, zastosowano ostatnio w Ameryce specjalne samochody, które, pracując 
na tej samej zasadzie co odkurzacze pokojowe, wchłaniają śmiecie i pozwalają na ich odtransportowanie bez wyiwarzania kurzu, 
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Zastosowanie krajowego asfaltu i smoly 
do celów drogowych 


Nadzieje pokładane przez przemysł nafto- 
wy w zwiększeniu dotychczasowego zbytu 
asfaltu do celów drogowych nie ziściły się, a 
sytuacja asfaltowa, po zamknięciu wywozu do 
Niemiec, ciągle się pogarsza, czego dowodem 
jest wzrost zapasów. W dniu 1 stycznia r. b. 
wykazywały zrzeszone rałinerje 12700 ton 
w zapasie, zaś w dniu l-szym lipca r. b, t. j. 
w czasie pełnego sezonu — mimo zmniejszo= 
nej przeróbki ropy w pierwszem półroczu — 
wzrosły zapasy do 13550 ton asfaltu. 

Przemysł naftowy pracował i pracuje nie: 
ustannie nad udoskonaleniem jakości produk- 
„cji asfaltu i osiągnął ostatnio w tym kierunku, 
szczególnie przy produkcji asfaltów bezpara: 
finowych gatunki, mogące śmiało konkurować 
z towarem amerykańskim. Osiągniętym rezul- 
tatom nie można niestety — jak widzieliśmy 
powyżej — przeciwstawić równie dobrych re: 
zultatów handlowych, 

Zbyt asfaltu uzależniony jest od zastoso= 
wania go przy budowie dróg, co znowu pozo= 
staje w ścisłym związku z funduszami, jakie: 
mi czynniki rządowe i samorządowe rozpo: 
rządzają ma ten cel. W ramach dotychczaso: 
wego zapotrzebowania na asfalt ze strony 
urzędowych lub prywatnych przedsiębiorstw 
budowy dróg napotyka się jednak na trudno: 
ści, głównie ze względu na nieustalenie do: 
tychczas norm dla asfaltów krajowych przez 
powołane do tego czynniki. 

W uporządkowaniu względnie dostosowa: 
niu dróg do obecnych wymogów komumika: 
cyjnych są zainteresowane czynniki rządowe, 
samorządowe, wojskowe, następnie przemysł, 
handel, instytucje zajmujące się propagandą 
turystyki oraz szerokie warstwy społeczeń: 
stwa i dlatego należy się spodziewać, że w nie: 
dalekiej przyszłości znajdą się środki na fi: 
nansowe rozwiązanie tej kwestji. Olbrzymim 
krokiem naprzód w tej tak ważnej dla podnie- 
sienia poziomu gospodarczego i kulturalnego 
kraju sprawie, jest zrozumienie przez rząd do: 
niosłości owego zagadnienia. Minister Mora: 
czewski wespół z szefem departamentu drogo- 
wego Ministerstwa Robót Publicznych, inż. 
Nestorowiczem dają niestrudzenie dowody, 
jak bardzo leży im na sercu chęć zabudowa: 
nia Polski całej drogami o nawierzchniach no: 
woczesnych, przystosowanych do nowych 
tomm życia. 

Powracając do tematu wskazane jest, aby 
już 'teraz przemysł naftowy jako dostawca, 
a oficjalne i prywatne przedsiębiorstwa budo» 
wy dróg jako odbiorcy, porozumiały się co do 
normalizacji i sposobów zastosowania asfal- 
tów wyrobu krajowego. 

Współpraca ta powinna pójść w tym kie: 
runku, aby obok badań laboratoryjnych budo: 
wano większe odcinki doświadczalne celem 
ustalenia zachowania się asfaltu w różnem za: 
stosowaniu. Jakkolwiek znane są rezultaty 
użycia asfaltu dla celów drogowych zagrani: 
cą, któreby można u nas zastosować, to jed: 
nak współpraca i wymiana myśli naszych tech- 
ników drogowych i rafineryjnych mogłaby się 
przyczynić do praktycznego i pożytecznego 
rozwiązania tej kwestji dla obu stron. 

Brak technicznych przepisów stosowania 
produktów naftowych dla celów drogowych 
daje często, pomimo doborowego materjału, 
ujemne wyniki, co podobnie daje się zauwa: 
żyć przy smołowaniu dróg, które jest w obec: 
nej chwili przejściem między bitą szosą a no: 
woczesną drogą asfaltową. 

Zagranicą istnieją duże odcinki dróg smo- 
lowanych, które z biegiem czasu nabrały wła: 
ściwości i wyglądu dróg asfaltowych w prze: 
ciwieństwie do naszych dróg smołowanych, 
powracających niedługo po smołowaniu do 


swego pierwotnego wyglądu, a to z powodu 
niefachowego wykonania. Smołowanie wyda: 
je wyniki dopiero po dwu: lub trzykrotnem 
zastosowaniu. Głównym warunkiem jest smo- 
łowanie drogi dopiero po dokładnem oczy: 
szczeniu z kurzu i zupełnem osuszeniu. W 2— 
3 tygodnie po pierwszem smołowaniu musi 
nastąpić drugie, przeprowadzone w tych sa- 
mych co pierwsze warunkach. W następnych 
latach należy wczesną wiosną smolowanie po: 
wtarzać. Tak w zarysie przedstawiają się 
ogólne zasady smolowania dróg. U nas jednak 
smołuje się drogi bez metody, wykonanie od: 
daje się w niefachowe ręce i dlatego wyniki 
nie są pod żadnym względem trwałe. Firmy, 
dostarczające materjałów impregnacyjnych 
dla dróg, powinny zwrócić uwagę na sposób 
użycia, inaczej materjał choćby najlepszy 
a źle zastosowany będzie ujemną reklamą dla 
dalszego rozpowszechnienia smołowania. 

Smołowanie nawierzchni drogowych po: 
winno być objęte programem doświadczeń, 
a wyniki jak najszybciej opublikowane, gdyż 
wedle naszego zdania, smołowanie nawierzch: 
niowe, aczkolwiek nie rozwiązuje radykalnie 
kwestji nowoczesnych dróg będzie środkiem 
zastosowanym u nas na szeroką skalę w maj: 
bliższej przyszłości. Warto przy sposobności 
wspomnieć, że w roku 1928 w Niemczech zuży: 
to na ten cel 150000 ton smoły, we Francji 
400000, a w Anglji 700000. Oczywiście, że 
w roku bieżącym cyfry te będą napewno 
większe. 

U nas smoły wysokogatunkowej, zdatnej 
do pokrywania nawierzchni, jest stosunkowo 
dużo. Koksownictwo polskie, które w ostat: 
nich latach rozwinęło się ogromnie, jest w sta- 


nie dostarczyć przez 40 istniejących koksowni 
około 110000 ton smoły surowej rocznie. 
Produkcja gazowni wynosi około 18000 ton, 
a syndykat dla produktów smołowych po po: 
kryciu zapotrzebowania na tekturę, papę da: 
chowa itp. będzie mógł dostarczyć na potrze: 
by budownictwa drogowego co najmniej 
25000 ton. Zapotrzebowanie dotychczasowe 
było niewielkie, mamy jednak nadzieję, że 
przy usilnych staraniach zwiększy się i prze: 
kroczy skromną cyfrę 3000 ton, jaką nara: 
zie notowano. 

Wyłania się pytanie, czy i w jakim stopniu 
współzawodniczyć będą ze sobą asfalt i smo- 
ła? Zdaniem naszem, wszelkie obawy na te: 
mat walki konkurencyjnej między producen: 
tami asfaltów krajowych a koksowniami, doz 
starczycielkami smoły, są nieuzasadnione, 
a conajmniej przedwczesne. Zapotrzebowanie 
przy racjonalnem ujęciu rozbudowy dróg bę: 
dzie tak wielkie, że zastosowanie znajdą 
z pewnością wszystkie te materjały, jakie 
w kraju wyprodukować będziemy w możności. 

Nim jednak zapotrzebowanie ze stanu po: 
tencjalnego przejdzie w stan kinetyczny, trze: 
ba będzie wytwórczość krajowych surowców 
drogowych należycie przygotować do kam: 
panji. Należy oczekiwać, że miarodajne czyn: 
niki stworzą pod swoją egidą komisję, do któ: 
rej wydeleguje się techników rafineryjnych 
i ewentualnie koksowniczych oraz fachowców 
w zakresie drogowym, a której zadaniem bę: 
dzie opracować w najkrótszym czasie wytycz: 
ne zarówno co do właściwości derywatów 
naftowych i smoły dla celów drogowych, ja: 
ko też ustalić sposoby zastosowania tychże. 


Szersze jezdnie rozwiązaniem 
trudności komunikacyjnych 


Rosnący z dnia na dzień ruch automobilo: 
wy Stanów Zjednoczonych przybrał ostatnie: 
mi czasy takie rozmiary, że straty poniesio: 
ne wskutek natloku na drogach wynoszą ni 
mniej ni więcej, jak 2 miłjardy dolarów roz 
cznie. Jest to w przybliżeniu suma wystarcza: 
jąca do wybudowania nowych i utrzymania w 
dobrym stanie dróg starych. W związku z tem 
rząd Stanów Zjednoczonych oraz szereg orga: 
nizacyj automobilowych, nie ograniczając się 
do upomnienia kierowców, by byli ostrożniej: 


si, przedstawił potrzebę budowania większej. 


ilości szerszych dróg celem zmniejszenie na: 
tłoku, lepszego zabezpieczenia ludności i za: 
oszczędzenia biljonów dolarów rocznie. Ce: 
lem ułatwienia pracy realizatorom powyż: 
szych postulatów, powstal specjalny komitet 
do badania warunków ruchu kołowego. 

Badania komitetu stwierdziły, że gwałtow= 
ny wzrost iłości automobilistów nagli do sze: 
regu ułatwień komunikacyjnych i do należytej 
regulacji ruchu. Policja drogowa i świetlne 
sygnaly są niezbędne dla ochrony zarówno 
jadących, jak i pieszych, nie wystarczy to jedz 
nak do rozwiązania problemu. Jedynie szer: 
sze drogi mogą całkowicie zapewnić należyte 
bezpieczeństwo i wygodę. 

Wielu automobilistów doszło już do tego 
wniosku, zważywszy, że najniebezpieczniej: 
szą rzeczą jest wymijanie. Zasadniczo powin= 
no się go unikać na wąskich drogach. Co ma 
jednak czynić przybywający z daleka automo: 
bilista, który śpieszy się do miasta i zostaje 
nagle wstrzymany przez długie szeregi samo: 
chodów, któremi spacerowicze odbywają wol- 
no przejażdżkę podmiejską. 

Można jeszcze czasem wyminąć jeden lub 
dwa wozy naraz, trudno jest jednak na wąsz 


kiej i ruchliwej drodze przeganiać kilkana: 
ście samochodów jadących jeden za drugim. 

Jedynem rozwiązaniem tych trudności jest 
budowa szerszych jezdni. Najlepszym ponoć 
systemem okazał się system stref, rozgranie 
czający drogę na pasy przeznaczone dla Sa: 
mochodów wolniej lub szybciej jadących. 
Spragnieni szybszej jazdy uzyskują w ten spos 
sób prawo obywatelstwa bez narażania cudze: 
go i własnego bezpieczeństwa. 


Wieże do parkowania samochodów 

W Stanach Zjednoczonych z ich miljona: 
mi samochodów wozy na postojach zajmują 
tyle przestrzeni na ulicach, że wyłoniła się 
kwestja znalezienia dla nich jakiegoś odpo: 
wiedniego miejsca. Próbę rozwiązania tego 
problemu przeprowadzono w Sandusky, Ohio, 
gdzie skonstruowano czteropiętrową wieżę 
mogącą pomieścić dziesięć samochodów. Wie: 
ża została zbudowana z żelazo:betonu; na każ- 
dem piętrze stoją dwa wozy. 10 platform za» 
wieszono w dwóch szeregach, jedna nad dru: 
gą. Dwie platformy znajdują się zawsze na 
poziomie jezdni. Skoro tylko samochód wje: 
chał na platformę, naciska się guzik umiesz: 
czony u wejścia i platforma wraz z wozem, 
poruszana motorem elektrycznym, wznosi się 
do góry, by dać miejsce następnej. Co do wy: 
sokości tych wież, niema ograniczeń Jak wy: 
kazały demonstracje, Z9apiętrowe wieże na 60 
samochodów mogą być skonstruowane rów: 
nie łatwo jak 4rpiętrowe. Doniosłość tego udo: 
skonalenia ocenimy należycie, gdy uwzględ: 
nimy, że 60 samochodów zajmie tyle prze: 
strzeni, co dwa. Ma to kolosalne znaczenie 
dla zatłoczonych autami ulic amerykańskich 
Oczywiście, „wież postoju“ nie należy iden: 
tyfikować z garażami, gdyż przeznaczenie ich 
jest zupełnie inne. 
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Stare domy mieszczańskie z podcieniami i ornamentami z XVIII w. w rynku. 


ZDZISŁAW MARYNOWSKI 


„s»obiepańskie miasteczko 


Warszawa, w grudniu. 

Że wszystkich okolic Polski najsłabiej 
znałem dotąd Lubelskie. Był to niegdyś, za 
czasów rosyjskich „zapadły kąt“ pozbawiony 
prawidłowej komunikacji kolejowej, gdyż cała 
gubernia posiada: 
ła zaledwie jedną 
linję, a do niektó: 
rych miasteczek, 
jak właśnie do Zaz 
mościa, trzeba by: 
ło jeszcze od sta: 
cji jechać 54 km. 


końmi. Nie dzi: 
wota, że kto nie 
posiadał bardzo 


ważnego i pilnego 
interesu nie kwa: 
pił się w te oko: 
lice. 

Z komunikacją 
kolejową i dziś 
niewiele tam jest 
lepiej, lecz samo: 
chód skrócił nam 
wszelkie prze: 
strzenie. Mój poz 
czciwy Fiat — bo 
jego to zasługa — 
zapoznał mnie na: 
reszcie i z tą poz 
łacią kraju. Przed 
tygodniem odwie: 
dziłem Zamość i 
zostałem  oczaro: 
wany. 

Oczarowany nie 
drogą oczywiście, 
bo ta, choć stano: 
wi część traktu Warszawa — Lwów i prowa» 
dzi przez Lublin, jest dalibóg serdecznie kan- 
ciasta, zwłaszcza z Warszawy do Garwolina 
i z Lublina do Zamościa. 


— Któż nie słyszał o Zamościu? 

— Wszyscy słyszeli, wszyscyśmy czytali 
choćby w „Potopie”, że panowal tu ongiś sla- 
wetny pan Jan „Sobiepan* Zamoyski, co to 
królowi szwedzkiemu Niederlandy ofiarowy= 


Widok z pod podcieni na kamienice rynkowe. 


wał w upominku. Każdy wie również, że od 
Zamościa wywodzi się nazwisko Zamoyskich. 
O tem jesteśmy przekonani choć to przeko: 
nanie jest najzupełniej „moralnej“ natury, 


z rzeczywistością zaś mic nie ma wspó.nego. 
Rzecz ma się właśnie przeciwnie. 

Obszar dzisiejszego Zamościa stanowiła 
w XVI wieku wieś Skokówka i dopiero dziad 
hetmana Jana Zamoyskiego Szczęsny zbudo= 
wał w tem miej- 
scu zameczek os 
bronny. W tym 
zameczku urodził 
się późniejszy het- 
man i kanclerz. 
On też poprowa: 
dził dalej dzieło 
przodków i w ten 
sposób powstał 
gród, nazwany Zae 
mościem. Było to 
zgodne z ówcze: 
sną modą nadawa: 
nia nowym rezy: 
dencjom pierwot= 
nych imion daw» 
nych gniazd rodo: 
wych. 

Zamość tedy 
mnie  oczarował. 
Spodziewałem się 
znaleźć  mieścinę 
pełną błota, wys 
bojów, „kocich 
łbów" , podstęp: 
nych rowów w po: 
przek ulicy, a po: 
nad tem kilka ja: 
kichś szacownych 
zabytków histo 
rycznych, okupo- 
wanych i zeszpe: 
conych przez han: 
dlujących żydków, tymc. asem .... Wjeżdżam 
od strony Krasnegostawu. Już przed miastem 
zaczęła się bardzo dobra jezdnia z klinkieru 
gładkiego jak stół, choć podobno leży nies 
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zmieniany, jeno trochę naprawiany od dwu: 
dziestu paru lat. Ulicami dostaję się do Rynku 
i oczom nie wierzę. 


Cała przestrzeń czworoboczna zachowała 
się żywcem z XVII i XVIII wieku, jakby w ga: 
blocie muzealnej. Wszystkie domy są z pod: 
cieniami, tak że wokół przechadzać się można 
nawet podczas deszczu, niemal wszystkie ozdo= 
bione staremi ornamentacjami, a pośród nich 
biały ratusz o bardzo szlachetnej linji i smuk: 
łej wieży, do którego wiodą majestatyczne, 
rozgałęzione schody. — Pośrodku dwa ogrom: 
ne skwery, zajmują prawie całą wolną prze: 
strzeń, a dokoła i środkiem jezdnia z doskona: 
lej kostki klinkierowej. Czyściutko tu i jakoś 
mile. 

Do samochodu zbliża się policjant ı zwraca 
się do mnie uprzejmie: 

— Pan będzie łaskaw zajechać na plac saz 
mochodowy, tutaj postój wzbroniony. 

— Co takiego? Plac samochodowy? — nie 
wierzę własnym uszom. — Gdzież to jest? 

— Tędy na lewo... Przed dworcem autos 
busowym. 

— Przed dworcem autobusowym? 

Zdaje mi się, że śnię. — Plac samochodo» 
wy... dworzec autobusowy... jezdnia wszę: 
dzie równa jak stół... 


Ulica Akademicka ułożona z kostki klinkierowej przed 30:tu laty. 


Rzeczywiście jest i plac, jest i 


ko wież mu brakuje, a bę: 


Miejska stacja autobusowa mieści ogrzewaną poczekalnię, bufet i zakład fryzjerski. 


przyjezdne, a w międzyczasie 
kino. 

Kręcę głową i dziwię się. Co 
mam robić? 

— Jakież tu jeszcze macie 
osobliwości? 

— Osobliwości? Hm! No cóż? 
Mamy ogród zoologiczny... 

— Do licha! 

Rzeczywiście jest! Niewielki 
coprawda, ale jest. Utrzymuje 
go grono nauczycieli. Jest tro: 
chę ptactwa i trochę okazów kra: 
jowej fauny. Niestety zwiedzić 
nie mogłem, bo był zamknięty, 
za to naprzeciw zaintrygowała 
mnie piękna brama. 

— A to co? 

— Wejście do parku miej: 
skiego. 


dworzec. Dworzec coprawda nie 
jest pałacem. Ot taki sobie bu: 
dynek z drzewa, ale mieści bufet, 
zakład fryzjerski, poczekalnię i 
daje schron nieszczęsnym pasa: 
żerom w mróz lub słotę. Bodaj 
jedyny w Polsce — w Zamościu. 

Plac za to jest obszerny i znów 
równiutko brukowany  klinkie= 
rem. Naprzeciw dworca stacja 
benzynowa, szalecik dla obsługi. 
Jeden z pozostałych boków pla: 
cu zajmuje długi, duży i ła: 
day budynek — rzekłbyś tyl- 


dzie kościół. 

— Co to jest? 

— Teatr miejski. 

Zaczyna mi się w głowie krę: 
cić! Co ten Zamość? Co to za 
stolica? I teatr nawet posiada 
dla swych 23000 mieszkańców. 

Teatr niegdyś był kościołem 
Franciszkanów. Po rozbiorach 
Austrjacy zajęli go dla celów 
wojskowych, Rosjanie też tam 
mieli jakieś biura czy magazyny, 
a Polacy odnowili go i zrobili 
zeń teatr. Grywają tam trupy 


Cichutko, prywatnie uszczype 
nąłem się w ramię. by się upewż 
nić, że nie Śnię, bo park jest cu: 
downy! Słowo daję, imponują: 
cy! Młody jeszcze, ale co za ob: 
Szar, jakie rozplanowanie wśród 
dawnych fos i murów  fortecza 
nych! Jest tam pływalnia nawet, 
gdyż opodal wody swe toczy 
rzeczka Topornica, czy może Ła: 
buńka, bo ta stolica nad dwiema 
leży rzekami. 

Wychodzę z parku i słuchaj: 
cie! — Jeżeli nie zemdlałem z 
nadmiaru wrażeń, to dowodzi je: 
dynie moich silnych nerwów. — 
Z za zakrętu wytrysnęła niska 
parokonna platforma, a na niej 
równiutko, pięknie poustawiane, 
dobrze wam znane, o Poznania: 


Stacja benzynowa i budka dla obsługi na płacu samochodowym. 


cy! i wy wszyscy, któ: 
rzyście odwiedzali Po: 
wszechną Wystawę 
Krajową, garmuszki 
cynkowe, kubełki smu- 
klego kształtu, przy: 
pominające najmłod: 
szą dumę Poznania, 
jedyną rzekomo w 
Polsce spalarnię śmie: 
GE; 

— Co to jest zno: 
wu? — pytam nieuf< 
nie mego informatora 
i myślę: jeżeli mi po 
wie, że Zamość ma 
spalarnię śmieci to go 
spalę żywcem. 


Nie dotrzymałem te» 
go cichego  przyrzes 
czenia, a jednak Za» 
mość ma  spalarnię 
śmieci. Nie przypomi: 
na ona poznańskiej, 
nie fabrykuje sztucz: 
nych kamieni, ani rur kanalizacyjnych, ani 
marmuru, ani innej biżuterji, ale poprostu paz 
ili śmiecie. 

— Po co mają cuchnąć i zakurzać powie: 
trze — powiada poprostu mój przewodnik. 

Racja! Poco mają cuchnąć? — Czy może 
być coś prostszego. Lecz nie tutaj koniec re: 
lacji o cudach Zamościa. Posiada on jeszcze 
elektrownię, zasilającą w prąd okolicę w proz 
mieniu 30 kilometrów, posiada dom noclego: 
wy, gdzie się otrzymuje ciepły i czysty pokoik 
za 1 złotówkę, posiada wzorową szkołę rze: 
mieślniczą, posiada... Nie wiem, co jeszcze 
posiada, ale gdyby mi ktoś powiedział, że po: 
sda kolej podziemną — uwierzę. Zamość? 
— Czemu nie? 

Już za to samo, że jest czysty jak salon, 
że nie ma ani kawałeczka złej jezdni, że wy: 
budował dworzec autobusowy, że nawet Żyd: 
ków zmusił do składania śmieci do garnuszka 
— wart jest pomnika! 

Nie wiem czy się zdarzało, by miastom 
stawiano pomniki, ale postawiłbym mu monu- 
ment. Zresztą stara siedziba Zamoyskich sa- 
ma jest pomnikiem. 

Widziałem już w Polsce i nietylko w Pol- 
sce wiele miast. Widziałem miasta olbrzymy 
i malusieńkie mieścinki. Widziałem miasta 
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o przedwiecznych tradycjach ar: 
tystycznych i kulturalnych. Wi- 
działem miasta, które się szczycą 
swemi pałacami, muzeami i ka: 
tedrami, a mieszkańcy chodzą 
z szacunkiem wokoło tych skar- 
bów przekazanych przez wieki 
minione, nie śmiąc z nimi współ: 
żyć. 

Nie waham się powiedzieć, 
że ta głucha mieścina ten Za- 
mość jest czemś zupełnie temu 
wszystkiemu przeciwnem. Współ: 
cześni jej mieszkańcy nietylko 
przygladają się starym zabytkom, 
lecz napełniają je wciąż nowem 
życiem. 

Naprzeciw kościoła:teatru coś 
murują. 

— Co tu się robi — pytam. 

— To widzi pan była stara 
elektrownia, a po drugiej stronie 
ulicy ma pan stare mury forz 
teczne i celę, w której więziono 
Łukasińskiego. Ponieważ mamy 
nową elektrownię, więc starą 
się rozbiera, a na jej miejsce wy: 
buduje się brakującą część mu: 
rów twierdzy. W ten sposób wy: 
lot ulicy Lwowskiej uzyska pięk: 
ną, stylową i zgodną z duchem 
otoczenia oprawę. 


Zdumiewające! 

— Cóż za ludzie mieszkają w 
tem mieście, że tak o wszystko 
dbają i w takim ladzie utrzymu: 
ją? Dla czego w innych miastach 
tak się nie dzieje? 


Mój informator zamyślił się, 
a potem odpowiedział: 


— Wydaje mi się, że na to 
złożyło się wiele przyczyn. 
Przez trzy wieki właścicielami 
miasta byli Zamoyscy i oni tu 
osadzali mieszczan. Osadzali Or: 
mian, osadzali Wołochów,  jeń: 
ców węgierskich i innych. Stąd 
tyle tu nazwisk o brzmieniu ob: 
cem. A może z tej mieszaniny 
wytworzyła się jakaś nowa, goz 
spodarna rasa. 


Może. Nie wiem, nie badałem, 
to jednak pewne, że nigdzie w 
Polsce nie widać tak pieczołowi: 


(Po prawej:) Kolegjata w Zamościu 
(widać doskonale zakonserwowaną 
jezdnię klinkierowa). 


tej ręki całego obywatelstwa, jak w tej wła: 
śmie mieścinie. 

Wszędzie też, i tu, i w okolicy słychać i 
widać wspomnienia Zamoyskich, dobrych 
gospodarzy tej okolicy. Nawet ludność wło: 
ściańska ma żartobliwe przysłowie: 


— Jestem chłop ordynacki, nie mam chle: 
ba jadam placki. 

Tradycje hetmanów i Sobiepanów, doz 
brych obywateli, dobrych patrjotów i dobrych 
gospodarzy przetrwały wieki i weszły widać 
w krew obywateli, którzy widać myślą po 
„sobiepańsku": 

— Niech tam w Polsce będzie jak chce, 
a u nas musi być ład i porządek. 

Pokażcie mi drugie takie miasto w Polsce. 


Komunikacja autobusowa pod 
Warszawą 


Ministerstwo Komunikacji projektuje 9 no- 
wych szos, które połączą szereg miejscowości 
bezpośrednio ze stolicą, m. innemi Wołomin, 
Rembertów, Zegrze, Pruszków i t. p., pozatem 
bulwary, wzdłuż Wisły w kierunku Wilano: 
wa, Młocin, Wawra i Jabłonny. 

Budowa nowych szos przyczyni się do roz 
woju komunikacji autobusowej w rejonie 
podstołecznym. 

Obecnie kursuje o- 
koło 350 autobusów, 
przewożąc dziennie 
powyżej 20000 osób. 


Projektowane jest 
wybudowanie narazie 
3:ch dworców autobu: 
sowych w Warszawie, 
zaopatrzonych we 
wszystkie nowoczesne 
urządzenia. Dla auto: 
busów z linji połud: 
niowej stacja taka 
projektowana jest 
przy ulicy Puławskiej, 
druga stacja dla 
zachodnich kierunków 
obok Alei Jerozolim= 
skich. dla północnych 
i wschodnich — w 0: 
kolicach Dworca 
Gdańskiego i ewentu: 
alnie w okolicach koz 
Ścioła św. Florjana na 
Pradze. 
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GUMOWE JEZDNIE 


Mechanizacja komunikacji spowodowała, 
jak ogólnie wiadomo, poważne trudności, wy: 
nikające z tego, że dotychczasowe sy: 
stemy budowy dróg wykazały poważne bra: 
ki pod względem odporności przeciw nie 
szczącemu działaniu współczesnej komunika: 
cji. Sytuacja ta zmusila budowniczych dróg 
całego świata do poszukiwania nowych na: 
wierzchni, które wykazałyby odpowiednią 
wytrzymałość i trwałość. 


Kostka gumowa systemu „Leyland“. 


Obszerne doświadczenia z ubiegłych lat 
dowiodły, że najlepiej kalkuluje się wykona: 
nie jezdni z materjałów jaknajlepszych i że 
jezdnie te, mimo wysokich kosztów inwesty: 
cyjnych, w praktyce są najtańsze z tego poz 
wodu, że przez długie lata wymagają nikłych 
tylko kosztów utrzymania. Mimo to kwestja, 
jaka nawierzchnia jest najlepsza nie została 
jeszcze rozstrzygnięta, a dopiero liczne odcin: 
ki doświadczalne różnych typów wykażą w 
przyszłości, czy należy zastosować drogi smo- 
łowe, asfaltowe, klinkierowe lub betonowe, 
czy też wreszcie jezdnie według pomysłów 
najnowszych jak np. z bloków lanego żelaza 
(jezdnie żelazną zastosowano dla próby w kil- 
ku miejscach Paryża) lub też z gumy. 


Jezdnia gumowa nie jest pomysłem zupeł: 
nie nowym, gdyż już w roku 1870 angielskie 
towarzystwo kolejowe Midland wybrukowa: 
ło jedną z ulic miasta St. Pancras blokami gu: 
mowemi o grubości 5 cm., a dziś jeszcze, po 
6Q0:ciu latach, ulica częścio: 
wo bruk ten posiada. Po: 
ważniejsze zastosowanie 
jezdni gumowych miało 
miejsce zmacznie później, 
bo dopiero w roku 1910 i to 
przeważnie w Anglji, przys 


czem stwierdzono, że je: 
zdnia gumowa, przy dzisiej: 
szej intensywności ruchu 


ulicznego w Londynie wy: 
nosi od 70—85 lat podczas, 
gdy trwałość bruku drew: 
nianego oblicza się na 10, 
jezdni asfaltowej na 15—16 
a bruku granitowego na 20 
do 30 lat. Do wielkiej od: 
porności jezdni gumowej 
dochodzi jeszcze ta niezwy: 
kła zaleta, że jezdnia gu: 
mowa nigdy nie wytwarza 
kurzu nawet przy najbar- 
dziej suchej pogodzie. 
Obecnie liczne odcinki 
jezdni gumowych  znajdu: 
jemy nietylko w Anglii 
lecz również w Holaadji, 
Francji i Stanach Zjedno: 
czonych. W Cincinnati zaz 


stosowano naprzykład płyty gumowe o roz: 
miarach 30X15X2% em. na podkładzie beto- 
nowym, które układano na gorącej warstwie 
pośredniej, składającej się z cementu i gumy. 
Pozatem płyty te, aby uniknąć wypaczenia 
się, przybito jeszcze do podkładu. Najbar: 
dziej rozwinęły się próby z jezdniami gumo: 
wemi w Anglji, gdzie przedewszystkiem pro: 
paguje się nie płyty lecz klocki gumowe. 
Pierwsze próby dokonane w Southwark z klo: 
ckami gumowemi na bruku drewnianym nie 
zadowoliły, gdyż umocowanie gumy na pod: 
kładzie nie było dostatecznie silne. W wyni: 
ku dalszych prób wypracowano następujące 
odmiany klocków gumowych: 

Klocki systemu Leyland składają się wy: 
łącznie z gumy. Warstwa najniższa jest bar: 
dzo twarda, warstwa zaś górna miękka, pode 
czas gdy warstwy pośrednie wykazują ela- 
styczność tem mniejszą, im niżej są położone. 
Miękka warstwa gumowa posiada grubość 
1,25 cm i jest nawulkanizowana na twardą 
podstawe gumową. Bloki te układa się na be: 


Kostka gumowa systemu „NortheBritish". 


tonie zalanym gorącą masą bitumową, którą 
też zalewa się szpary pomiędzy klockami. Je: 
zdnia doświadczalna ułożona z tej kostki w 
Londynie po 3 i pół latach nie wykazała żade 
nego zużycia warstwy wierzchniej. Klocki sy: 
stemu Leyland są jednak dość wrażliwe na 
wysokie temperatury, gdyż wtedy wskutek 
rozszerzenia się klocków, jezdnia gumowa od: 
rywa się od podkładu betonowego. 
Usiłowano więc stworzyć klocek gumowy 
którego podstawa pasiadałaby tę samą roz: 


Ukladanie ulicy z jezdnią gumową w Glasgow z zastosowaniem kostki gumowej systemu 
„NorthzBritish”. 


szerzalność co beton. Klockiem tego rodzaju 
jest klocek systemu Cresson, którego podsta: 
wa składa się z tłuczonego kamienia, piasku 
i innych substancyj, połączonych masą gu: 
mową. Mieszankę tę, po uprzedniem praso» 
waniu i osuszeniu, wulkanizuje się wraz z elaz 
styczną wierzchnią warstwą gumową o gru: 
baści 1 cm. W ten sposób otrzymuje się kloz 
cek na podstawie bardzo twardej i ciężkiej. 
Próbną jezdnię wykonał z tych klocków 


Kostka gumowa systemu „Cresson“. 


urząd portowy w Singapore w roku 1922, na 
podkładzie betonowym. Po jezdni tej w prze: 
ciągu 5 lat przeszło obciążenie 1,25 miljonów 
ton, przyczem przez cały ten czas nie zacho: 
dziła potrzeba żadnych napraw. W tym sa: 
mym czasie sąsiednie nawierzchnie ulicy trzy: 
krotnie poddawano naprawie. Obecnie kloc: 
ki gumowe tego systemu stosuje się w Amglji 
przy budowie drogi z Londynu do Croydon. 
W Edinburgu i Glasgow, a również i w 
Amsterdamie, zastosowano z powodzeniem 
klocki gumowe systemu North-British. Pod- 
stawa klocków tego systemu o grubości 5 cm 
składa się z betonu, na którą, zapomocą dwóch 
nit żelaznych, przymocowuje się 2:centymetro: 
wą twardą warstwę ebonitową. Nity żelazne 
osadzone są w metalowych płytach, wulkanizo= 
wamych w ebonit. Na warstwie ebonitowej nae 
wulkanizowany jest pokład miękkiej gumy 
o grubości 1% cm, przyczem warstwa gumy 
miękkiej w środku jest nieco grubsza, a to 
w tym celu, aby uniknąć 
zużywania się kantów kloce 
ka. Podstawa betonowa jest 
nieco mniejsza od górnej 
warstwy gumowej, wskutek 
czego osięga się doskonałe 
przyleganie klocków do sie: 
bie, uzyskując poza tem do: 
stateczną ilość miejsca dla 
dokładnego zalania szczelin 
między klockami. Klocki te 
układa się na podkładzie be: 
tonowym i to w ten spo» 
sób, że wciska je się w wil- 
gotną masę cementową o 
grubości 1% cm, składającą 
się z dwóch części piasku 
i jednej części cementu. Na: 
stępnie zalewa się szczeliny 
między podstawami kloc- 
ków płynną papką cemento- 
wą, która jaknajdokładniej 
łączy podstawy klocków 
z podkładem betonowym. 
Do wypełnienia górnych 
szczelin służy bitumen. 
Jedną z najgłówniejszych 
zalet gumowej jezdni jest 
(Dokończenie na str. llztej.) 
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Napęd na przednie koła 


konstrukcji seryjnej 


W 


Zagraniczna fachowa prasa automobilowa 
zamieszcza ostatnio obszerne artykuły o wcho: 
dzących w modę wozach z napędem na przed: 
nie koła, przez wielu entuzjastów nazywanych 
samochodami przyszłości. Nie przesądzając 


Samochód z napędem na tylne koła, aczkolwiek 

posiada silnik z przodu, jest pchany od tylu, w przes 

ciwieństwie do samochodu z napędem na przednie 
koła, gdzie źródło siły ciągnie go da przodu. 


kwestji co do dalszego spopularyzowania te: 
go rodzaju konstrukcji, przyznać należy, że 
ze względu na liczne zalety stanowi ona znacz: 
ny krok naprzód w dziedzinie techniki budo- 
wy samochodów. Istotnie, nawet laika może 
uderzyć fakt, że dotychczas niemał wyłącznie 
stosuje się napęd na koła tylne, chociaż źró: 
dło energji, — silnik, znajduje się z przodu, 


Rama wozu z napędem na tylne kola nie może być 

dostatecznie wzmocniona ze względu na mechanizm 

napędowy, poza tem jest ona z tylu wygięta, two: 
rząc niejako pomost dla tylnego mostu. 


W samochodzie z napędem na przednie kola rama 
jest wzmocniona i całkowicie prosta. 


to pociąga za sobą konieczność przeniesienia 
siły wzdłuż calego wozu przy pomocy dość 
skomplikowanego urządzenia, jakiem jest kar: 
dan. Brak tego ostatniego w samochodzie, 
w którym napędzane są koła przednie umeż: 
liwia bardzo niskie osadzenie ramy, dzięki 
czemu samochód staje się bardziej estetycz: 


Że względu na to, że rama jest prosta, umożliwione 
jest niższe osadzenie karoserji, a co zatem idzie, 
punkt ciężkości wozu leży bardzo nisko. 


ny i wygodny. Również pewność jazdy 
wzrasta niepomiernie, a kierowanie staje się 
łatwiejsze. gdyż wóz znakomicie trzyma się 
drogi i nawet na śliskiej powierzchni nie rzu: 
ca nigdy, choćby zachodziła konieczność gwal- 
townego hamowania. Na zakrętach nie trzeba 
zmniejszać gazu i wyłączać sprzęgła 


Wóz, ciągniony przez impet na przednie 
koła z łatwością bierze ostre wiraże na pelnym 
gazie. Mocne trzymanie kierownicy staje się 
zbędne. gdyż na prostej drodze wóz sam się 
trzyma raz obranego kierunku. nawet wtedy, 
gdy prowadzący opuścił ręce. Te wszystkie 
zalety ułatwiają naukę jazdy i zmniejszają 
niebezpieczeństwo do minimum  Wyrażane 
z wielu stron obawy, że samochód z napędem 
na przednie koła ze względu na konieczność 
zastosowania zupełnie nowych dotychczas je: 
szcze niedostatecznie wypróbowanych części, 
okaże się mniej trwałym, nie są uzasadnione, 
gdyż posiadamy już obecnie wiele tego rodza: 
ju konstrukcyj niemieckich i amerykańskich, 


Obsługa wozu z napędem na przednie koła jak 
i kierowanie jest bardzo łatwe, gdyż koła przednie 
ciągną za sobą cały ciężar wozu. 


których ilość niewątpliwie będzie szybko wzra: 
stać, co umożliwi normalizację i zracjonalizo: 
wanie w tej dziedzinie produkcji. Również 
w przeciwieństwie do wielu innych udoskona: 
leń, napęd na przednie koła nie czyni wozu 
bardziej skomplikowanym, a obsługa podob: 
nie jak kierowanie staje się nawet łatwiejsza. 


O zaletach opisywanej konstrukcji w lapie 


darnych słowach mówi znany fachowiec ame: 
rykański lord E. Z., pracujący dla fabryki 


Pewność jazdy wzrasta niepomiernie, gdyż wóz 

znakomicie trzyma się drogi, na śliskiej powierzchni 

nie rzuca, nawet gdyby zachodziła potrzeba ha: 
mowania. 


„Auburn“: „Wóz, w którym napędzone są 
koła tylne, chociaż posiada silnik z przodu 
jest „pchany” od tyłu, w przeciwieństwie da 
samochodu „Cord Front Drive“, gdzie siła wy: 
twarzana w silniku ciągnie za sobą samochóń 


Bardzo latwy dostęp do calego mechanizmu wyklu: 
cza kładzenie się pod wozem, co tak silnie daje się 
we znaki nawet przy najdrobniejszej reparacji. 


Ta zmiana w konstrukcji umożliwia: niże 
sze osadzenie podwozia, prostotę w budowie, 
komfort i estetykę karoserji, zwiększone bez: 
pieczeństwo jazdy, łatwość kierowania i moż: 
ność dostępu do całego mechanizmu bez ko: 
nieczności kladzenia się pod wozem. co tak 
silnie daje się we znaki przy najdrobniejszej 
choćby reparacji." 

Jak widzimy, zalety są miebylejakie i oic 
dziwnego, że w krótkim stosunkowo czasie 
zjednały sobie samochody z napędem na 
przednie koła licznych zwolenników 

Warto wspomnieć mimochodem, że w fa: 
bryce w Detroit skonstruowany został nowy 
model sześciocylindrowy Forda z napędem na 
przednie koła. Ponoć Ford zamierza w przy 
szłym roku przystąpić do masowej produkcji 


Samochód ciągniony przez impet na przednie koła 

z łatwością bierze ostre zakręty na pełnym gazie, 

a na prostej drodze wóz sam się trzyma raz obraa 
nego kierunku. 


tego typu wozów. Napęd na przednie koła, 
stosowany dotąd tylko do wozów specjalnych, 
po raz pierwszy wprowadzony do samochodu 
seryjnego, obecnie znalazł zastosowanie w pro: 
dukcji masowej. 

Ryciny, które dolączamy do artykulu, 
przedstawiają ogólnikowo zalety konstrukcji 
samochodów z napędem na przednie koła. 


Pierwsze typy samolotów posiadały śmigło z tyłu, 

które pchało aparat. Obecnie prawie wszystkie saz 

moloty mają śmigło z przodu, które ciągnie je 
przez powietrze. 
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Nowe przyrządy techniczne 


Przyrząd wskazujący poziom paliwa w rezerwoarze. — Opona ze wskaźnikiem zużycia. 


Sposoby sprawdzania ilości benzyny w re: 
zerwoarze były i są dotąd bardzo różnorakie. 
Niektórzy automobiliści sprawdzają ją w ten 


sposób, że zanurzają w niej pałeczkę 
z podziałką i odczytują poziom paliwa. 
Inni znowu robią to „na oko“. Poza: 


tem istnieje moc przyrządów, które niestety 
bardzo rzadko wskazują dokładnie poziom, 
raz dlatego, że pływając na powierzchni za» 
nurzają się więcej lub mniej i trudno z tego 
określić zawartość benzyny, a powtóre, że 
szybko się niszczą. 

Przyrząd mierniczy do benzyny, który opie 
szemy poniżej składa się z dwóch zasadni: 
czych części, a mianowicie z wskaźnika 
(ryc. 1), który przymocowany bywa na desce 
rozdzielczej, oraz z właściwego przyrządu 
mierniczego, który umieszcza się na dnie re- 
zerwoaru do paliwa. Działanie tego przytzą: 
du polega na zasadzie pneumatycznej, t. j. na 
przenoszeniu ciśnienia powietrza. 

Na ryc. 1 widzimy przekrój poprzeczny 
oraz podłużny tego przyrządu, składającego 
się z czterech komór A, B, C, D, połączonych 
ze sobą różnemi kanałami. Część przednia 
wskaźnika posiada podziałkę, na której można 
odczytać poziom benzyny znajdującej się 


WAEVETŚ. kirt wi 


E 


Wskaźnik ilości benzyny w rezerwoarze. 


w rezerwoarze. Podziałka ta znajduje się za 
szybką V; poza nią przepływa płyn komuni: 
kujący i łączy komorę B z komorą A. Ko» 
mora A jest połączona zapomocą kanalu z rur: 
ką TT, przewodzącą powietrze. Rurka ta proz 
wadzi do rezerwoaru i jako widać z ryciny 
uchodzi do niego. W rezerwoarze znajduje 
się naczynie C, wypełnione gliceryną. Płyn 
ten unosi się w rurce T odpowiednio do ciś: 
nienia panującego w rezerwoarze, wywiera 
ze swej strony ciśnienie na powietrze, zawar: 
te w przewodzie ciśnienia T. Ciśnienie to 
przenosi się z arkusza papieru P na słup poz 
wietrza komory A; temsamem zmienia się po- 
ziom płynu w połączonych ze sobą komorach 
AiB. Poziom płynu w komorze B widoczny 
jest na skali wskaźnika. Celem łatwiejszego 
odczytania poziomu paliwa jest gliceryna, 
znajdująca się w komorach A, B, C i D, zaz 
barwiona na niebiesko. Obie komory A i B 
są w dolnej części ze sobą połączone, tak, że 
płyn w wskaźniku odpowiednio do ciśnienia 
panującego w zbiorniku, może się unosić albo 
opadać. Kiedy wzmaga się ciśnienie powie: 
trza w komorze A, wówczas opada w komo- 
rze B i odwrotnie, a poziom płynu odpowied: 
nio unosi się albo opada. 

Komory C i D są również pod wpływem 
ciśnienia powietrza, a mianowicie komora D 


Przekrój poprzeczny i podłużny przyrządu wskazującego poziom benzyny w rezerwoarze. 


jest pod ciśnieniem atmosferycznem, a komo- 
ra C pod ciśnieniem powietrza w zamkniętym 
przewodzie, który przyłączony jest do głów: 
nego przewodu ciśnienia, prowadzącego rów: 
nież do rezerwoaru. Drugi główny przewód, 
który biegnie równolegle do przewodu ciś: 
nienia wyrównuje temperaturę powietrza za: 
mknętego w głównym przewodzie i atmosfe- 
ry. Przy wyrównaniu temperatury w komo» 
rach C i D może się płyn, który łączy obie ko: 


Naczynie do przenoszenia ciśnienia w rezerwoarze. 


mory, unosić albo opadać. Wreszcie połączo: 
na jest komora B z komorą C. I tutaj rów» 
nież zmiana temperatury ma wpływ na po: 
ziom płynu, który przepływa z komory B do 
komory C. 

W praktyce przyrządy pneumatyczne, t. zn. 
takie, które przenoszą paliwo pod wpływem 
ciśnienia nie okazały się bardzo celowe. Wo- 
bec tego konstruktor tego nowego przyrządu 


zastosować musiał prostą zasadę przyrządów - 


kompensacyjnych. 


* + 


Nadmierne ciśnienie powietrza w dętce, 
powstające wskutek rozgrzewania się i roz: 
szerzania powietrza podczas szybkiej jazdy, 
powoduje pęknięcie opony. 

Mocne uderzenia opony o wystające ka: 
mienie i wyrwy na złej drodze podczas szyb: 
kiej jazdy, również powodują pęknięcie tejże. 

Pękaniu ulegają zazwyczaj opony już do 
pewnego stopnia zużyte. 

Miljony samochodów krążą po kuli ziem: 
skiej na oponach z wytartemi protektorami. 


Jak określić z całą pewnością i dokładno: 
ścią stopień zużycia opony i uchwycić moz 
ment, w którym należy niezwłocznie zamienić 
starą oponę na nową i tem samem uniknąć 
ewentualnej katastrofy samochodowej przy 
pęknięciu raptownem podczas szybkiej jazdy? 

— Odpowiedź na to pytanie daje opona 
systemu inż. Strelnikowa, opis której podaje: 
my na stronie 1l-tej. 


zużycia. 


Opona ze wskaźnikiem 
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Sport samochodowy, motocyklowy I lotniczy 


Regulamin „Grand Prix* Automobilklubu 
Francji zgodnie z uchwałą komisji sportowej 
pozostał ten sam co w roku bieżącym, t. zn., 
że zużycie paliwa na 100 klm nie powinno prze: 
kraczać 14 kg. Mieszanka musi się składać 
z 70 części benzy: 
ny i30 benzolu. 
Aby ułatwić kie: 
rowcom trening, 
zostanie im poda: 
ny do wiadomości 
dokładny skład 
paliwa, który wol- 
no będzie stoso: 
wać do wyścigu. 
Ciężar minimalny 
wozu ustalono na 
900 kg., przyczem 
wliczono obowiąz: 
kowe koło zapaso: 
we. Siedzenia dwu: 
miejscowej karo: 
serji muszą być 
jeden metr szero: 
kie i 25 cm. wyso» 
kie. 


$ * 
s 


Niezwykła po: 
dróż naokoło świa: 
ta autobusem zo 
stała ostatnio pod: 
jeta przez barono- 
wą von Branden: 
stein, Miss Mar: 
guerite d'Angulo, 
kanadyjkę, oraz 
Miss Nada de Na: 
mur, byłą gwiazdę 
kinematograficze 
mą. 

Podróż swą od- 
bywają one auto: 
busem Chevrolet. 
Wyruszyły one z Nowego Jorku i po przeje< 
chaniu Stanów Zjednocz. wsiądą w Vanvou: 
ver na okręt, celem udania się do Australji. 

Po przejechaniu Australji, udadzą się do 
Indji, Persji, Arabji, Egiptu, a po przejecha: 
niu Fiszpanji zwiedzą wszystkie kraje euro: 
pejskie przed powrotem do Stanów Zjedno- 
czonych. 

Podróż swą awanturnicze turystki nazwały 
„Międzynarodową Ekspedycją Naukową“ i 
przedsięwzięły ją celem przekonania się, co 


Nott ustalił na torze w Monthlery na motocyklu Rudge-W'hitworfh kilka nowych rekordów. Po 
prawej Walker, najszybszy kierowca szosowy. 


można zobaczyć na Świecie najtańszym kosz: 
tem. 
* * 
$ - . 
Doroczny wyścig na wzniesieniu Anfa ko= 
ło Casablanki dał nadspodziewane wyniki, 


na motocyklu marki Harley-Davidson. 


przyczem zwycięstwo przypadło w udziale 
kierowcy Gillot, który na motocyklu marki 
F. N. o pojemności 500 cem, osiągnął 87,5 klm 
ma godzinę. 
Wyniki na 1 klm. były następujące: 
Motocykle o pojemności 175 ccm: 


1) Gillot (Monnet+:Goyon) 48*/; sek.; 2) 
Pilati (X) 48*/ sek.; 250 ccm — 1) Alves 
(X) 50°% sek.; 2) Manero (Dunelt) 5125 
sek.; 350 ccm turystyczne — 1) Van der 
53?js 


Molina (F. N.) sek.; 


2) Ma 


dy 


"= 


W Stinson w Kalifornji odbyły się wyścigi motocyklowe na dystansie 4000 mil; zwycięstwo odniósł Damy Muir 


Znany niemiecki motocyklista Henne, którego 5 rekor: 
dów światowych zatwierdził Międzynarodowy Związek 


rio (Sarolea) 56*/ sek.; 500 cem turystyczne — 
Leveille (Raleigh) 44 sek.; 350 ccm sport. — 
1) Gillot (Terrot) 371/; sek.; 2) Crovara (X) 
38'/s s.; 500 cem sport. — 1) Gillot (F. N.) 37 s.; 
2) Gillot (Terrot) 38 s.; 3) Pilatti (F. N.) 40 s. 

W klasyfikacji 
ogólnej przyznae 
no pierwsze trzy 
miejsca Gillotowi 
dalsze uzyskali 
Crovara i Pilatti. 


= * 


EJ 

Na torze w 
Brooklands pobił 
kierowca Barag: 
wanath na motoz 
cyklu Brough=Su: 
perior o 1000 
ccm. poj. rekord 
światowy na kilo: 
metrze w 29, a na 
mili w 43 sekune 
dach. 


LJ * 
- 


Agencja „di Ro- 
ma“ donosi, że ine 
spektor technicze 
ny zakładów Sas 

mochodowych 
„Fiat“ w Moskwie 
odbył raid poz 
przez Sowiety. 
Wystartował on z 
Moskwy do Mo: 
rza Czarnego, a 
stamtąd do Tyfliz 
su, przebywając 
trasę 4200 klm. z 
czego 2000 klm. 
dróg polnych. 
Podczas raidu na 
Kaukazie  przeje: 
cha? on wpław 


cztery rzeki, z braku mostów ma takowych, 
oraz 6 przełęczy na wysokości 2000 mtr. Raid 
odbyty został bez żadnych defektów motoru 
na samochodzie marki Fiat, typu 521. 


Klubów Motocyklowych. 


Dwaj automobiliści z miasta Winnipeg odbywają na samochodzie z plywakami 
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wycieczkę na rzece 


„Czerwonej“ do jeziora Manitopa. Szybkość tego „samochodu plaza“ na wodzie wynosi 20 mil|godz. 


Wedłe ostatnich danych, dotyczących świa: 
towych rekordów automobilowych bez wzglę: 
du na kategorję wozów, obejmujących 53 re- 
kordy na dystanse od 1 do 45000 kilometrów, 
do dnia 27 września r. b. 45 z nich było w rę: 
kach Europejczyków, a tylko 8 zdobyli Ame- 
rykanie. Wśród wozów europejskich najwięk: 
szą ilość rekordów światowych zdobyły wozy 
francuskie. 

x * 
* 

W Afryce Południowej, o kilkaset kilome- 
trów ma północ od Kapsztadu znajduje się dno 
wyschniętego od niepamiętnych czasów jezio- 
ra. Jest to wielka, piaszczysta, idealnie nie: 
mal płaska przestrzeń, przeszło trzydzieści 
kilometrów długa i szesnaście kilometrów sze: 
roka, Przestrzeń ta nazywa się Verneuk Pan. 
Piasek, który ją pokrywa, jest tak twardo 
ubity, że samochód nie zostawia prawie żad: 
nych śladów. 

Od dłuższego czasu krążą pogłoski, że 
Verneuk Pan zastąpi w przyszłości tor wy: 
ścigowy w Dayton Beach na Florydzie, jako 
teren zdobywania rekordów szybkości. 

Kapitan Malcolm Campbell, znany wyści: 
gowiec angielski, który przed majorem Seez 
grave dzierżył rekord szybkości, odbywa o- 
becnie próby na Verneuk Pan. Próby te rozz 
poczęte za inicjatywą prasy południowozafry: 
kańskiej dały ciekawe wyniki. Po zupełnem 
bezdrożu samochód jechał na znacznej prze: 
strzeni z szybkością około 120 kłm. na go: 
dzinę. Raz udało się nawet kierowcy puścić 
zupełnie kierownicę i przejechać w ten spoz 
sób z szybkością 120 klm. na godzinę znaczną 
część terenu próbnego. 

Sporną jest kwestja praktycznego znaczez 
nia rekordów szybkości, mie można im jedz 
nak odmówić dużego wpływu na komstrukcję 
samochodów, zwłaszcza gdy chodzi o wytrzy: 
małość, większą szybkość itd. Samochody, 
przeznaczone do rekordów wyścigowych, są 
jakby metą, wskazującą, do czego dojść mo: 
żna w pewnych dziedzinach konstrukcji. 

* * 

Lotnicy belgijscy Jaques Maus i de Lam: 
billy, członkowie Aeroklnbu królewsko=belgij: 
skiego, zamierzają w najbliższym czasie wys 
startować z Brukseli na awionetce dwumiej: 
scowej „Orta St. Hubert“ z silnikiem „Walter“ 
do lotu rekordowego na odległość w linji pro: 
stej bez lądowania. Lotnicy ci zamierzają 
przebyć trasę Bruksela — Wilno. 


Poprzedni rekord na odległość w linji pro: 
stej w tej samej kategorji awionetek. zakoń: 
czył się również lądowaniem na terytorjum 
polskiem. Rekord ten ustanowiony w paź: 
dzierniku 1928 r. na trasie Bóblingen (Niem: 
cy) — Mieszkańce, wynosił 1 305 klm i 500 me- 
trów. Należy on do Szwajcarji a zdobyli go 
pilot Wirth wraz z panią. Nauman na awio- 
netce „Klemm=Daimler* z silnikiem „Merce: 
des=Daimler" o mocy 20 MK. 


* ż * 

As lotnictwa francuskiego Costes zamie: 
rza w najbliższej przyszłości podjąć rajd lot: 
niczy na trasie zamkniętej, by pobić dotych= 
czasowy rekord, który wynosi 7 666 klm i któ: 
ry jest o 200 klm mniejszy od rekordu na dy: 
stans w prostej linji. 


* a 
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Pilotka Ruth Aleksandra z San Diego 
wzniosła się na aparacie na wysokość 5 487 me» 
trów, ustanawiając temsamem nowy rekord 
kobiecy w lotnictwie. 


* * 
* 


Pułkownik Robert Piero, dowódca wojsk 
lotniczych w Meksyku projektuje w marcu 
przyszłego roku rajd lotniczy do Maroka na 
aparacie zakupionym drogą subskrypcji. 

= * 

* 

Lotnicy angielscy A. G. Jones Williams i N. 
H. Jenkins mają zamiar pobić rekord długo: 
ści lotu w prostej linji. Przygotowania do tez 
go gigantycznego raidu są na ukończeniu. A< 
parat Fairey:Napier wystartował z lotniska 
w Northlet do Cramvell. Lotnicy z chwilą 
otrzymania wiadomości o korzystnych warun: 
kach atmosferycznych polecą w kierunku na 
Cap. 

kJ * 

Do Dessau przybył nieznany lotnik amery: 
kańskiego towarzystwa „Junkers“, by przyż 
stąpić do przygotowań do lotu nad Atlanty: 
kiem na aparacie W:33. Przelot odbędzie się 
nad zatoką Behringa i wyspami Aleuckiemi. 

A M > 

Jak się dowiadujemy, czynniki miarodaj: 
ne Italji oświadczyły, że na przyszłość Włosi 
mie będą brać udziału w zawodach o puhar 
Schneidera ze względu na olbrzymie koszty, 
które pochłaniała ta impreza. 

s * 


* 

Amerykańskie i angielskie kluby lotnicze 
wezmą w r. 1930 po raz pierwszy udział w eu: 
ropejskich zawodach lotniczych. Podług re: 
gul międzynarodowego związku lotniczego, 
Niemcy jako zwycięzcy tegorocznych zawo« 
dów, mają zorganizować imprezę w r. 1930. 

Poza Ameryką i Anglją przyłączy się je: 
szcze przeszło 12 państw do tych zawodów. 
Francja, Niemcy, Włochy, Szwajcarja, Rumu: 
nja i Czechosłowacja brały udział już w tego: 
rocznym raidzie okrężnym. Natomiast Au: 
strja, Belgja, Hiszpanja, Jugosławja, Polska 
i Węgry staną po raz pierwszy na starcie. 

Konkurencja jest otwarta dla dwóch roz 
dzajów samolotów, dla aparatów z jednym tyl: 
ko pilotem oraz dla samolotów z pilotem i pa: 
sażerem. 

Kluby mogą się posługiwać pilotami obcej 
narodowości, gdyż dany kraj reprezentuje 
klub, nie zaś pilot. 


Ten osobliwy co do konstrukcji samochód, kursuje od kilku dni po ulicach Londynu. Maska a raczej 
przód jego przypomina w zupełności parowóz. 


Gumowe jezdnie 


(Dokończenie ze str. ó:tej.) 


amniejszenie o 30% hałasu ulicznego w porów: 
naniu z brukiem drewnianym, co, — w myśl 
zasady; że hałas oznacza utratę energji (tak 
twierdzi znany angielski specjalista komuni: 
kacyjny lord Montagu of Beaulieu) — wskazu: 
je, że na jezdni tej zaoszczędzamy znaczną 
ilość energji. Dalszą zaletą jest zmniejszenie 
wstrząsów w stosunku do sąsiednich zabudo: 
wań, które nieraz wskutek nieustannych drgań 
ulegały zniszczeniu. 

Mimo wszelkich tych zalet jezdnia gumo» 
wa jedną olbrzymią ma wadę, która niezawod: 
nie przyczyni się do tego, że dróg tych u nas 
nie będzie można zastosować. Mam tu na 
myśli niezwykłą kosztowność jezdni wykona: 
nej z kostki gumowej. Dlatego też nadzwy: 
czaj ciekawe doświadczenia z jezdniami guz 
mowemi dla nas — przynajmniej narazie — 
przedstawiają wartość jedymie teoretyczną. 


Nowe przyrządy techniczne 
(Dokończenie ze str. Śzej.) 


Opona tego systemu nie tylko informuje 
kierowcę samochodu o przebiegu swego zuży: 
cia, lecz uprzedza o momencie, kiedy należy 
niezwłocznie zmienić oponę. 

Opona syst. inż. Strelnikowa, składa się z 
trzech różnobarwnych warstw (patrz rys.), z 
których: 

I warstwa (koloru czarnego) 
normalnej wytrzymałości opony, 

II warstwa (koloru białego) zaleca ostroż- 
ność co do szybkości jazdy i obciążenia samo: 
chodu. 

III warstwa (koloru szarego) ostrzega, że 
opona już jest zupełnie zużyta, i dalej praco: 
wać nie może. 


odpowiada 


AUTOMOBILIZM W KRAJU 


Nowe linje autobusowe 


W listopadzie warszawski urząd wojewódz: 
ki zarejestrował ogółem 68 samochodów: 
26 autobusów, 30 osobowych, 5 ciężarowych, 
4 dorożki i 3 motocykle. 

Na 1 grudnia były czynne w Warszawie 
2364 dorożki. 

Wydano również 25 potwierdzeń zgłoszeń 
o uruchomienie przedsiębiorstw autobuso: 
wych, w liczbie których są cztery nowe linje 
autobusowe: 1) Warszawa — Siedlce — Mię: 
dzyrzec, 2) Warszawa — Łomża, 3) Ciecha: 
nów — Działdowo i 4) Warszawa — Ostrów. 


Rozwój automohilizmu w stolicy 


Komisarajat Rządu wydał w ciągu listopa: 
da 413 nowych praw jazdy (z tego 6 kobie=: 
tom), w tej liczbie 388 na samochody z wyjąt= 
kiem wozów użyteczności publicznej, 6 na 
wszystkie samochody, 8 na samochody i mo» 
tocykle z wyjątkiem wozów użyteczności pu: 
blicznej i 11 na same motocykle. Od 1 stycz: 
nie r. b., t. j. w ciągu 11 miesięcy r. b. wyda: 
no 4719 nowych praw jazdy. 

Przeciętnie więc, w ciągu r. b. przybywało 
stolicy dziennie 14 osób posiadających prawo 
jazdy. 

Ogółem Komisarjat Rządu wydał do 1 gru: 
dnia 21 174 prawa jazdy. 


Samochodowe dowody rejestracyjne 


Ponieważ wszystkie dowody rejestracyjne, 
wydane na samochody, przeznaczone do użyt: 
tku publicznego, są ważne tylko do 31 grudnia 
r. b., konieczne jest przedłużenie tych dowo: 
dów, co może nastąpić dopiero po uprzednim 
przeglądzie technicznym samochodu. Ponie- 
waż Warszawa liczy około 3 000 takich samo: 
chodów, nie należy odkładać załatwienia for- 
malności do ostatniej chwili, ale już teraz 
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przedstawiać pojazdy 
do przeglądu i na tej 
podstawie uzyskiwać 
przedłużenie dowodów 
rejestracyjnych na 
r. 1930. 

Załatwienie naraz 
wszystkich zgłaszają: 
cych się będzie tech: 
nicznie niewykonalne 
i samochody, kursują: 
ce po 1 stycznia z do: 
kumentami nieważne: 
mi, będą zatrzymywa: 
ne i na ich właścicieli 
nakładane kary. 


Policja drogowa 


Sprawa utworzenia 
stalej specjalnej poli: 
cji drogowej na tere- 
nie całego państwa 
znajduje się w końco: 
wem stadjum realizas 
cji. 

Sformowania od- 
działów tej policii o- 
czekiwać można już 
w najbliższym czasie. 
Będą one czynne przy 
urzędach _ wojewódz: 
kich. 

Policja drogowa bę: 
dzie wyposażona w Sa: 
mochody i motocykle, 
a tam gdzie ona po» 
Siada już motocykle, 
liczba ich będzie 
zwiększona. 

Funkcjonarjusze po- 
licji drogowej przecho: 
dzić będą specjalne 
wyszkolenie przy urzę: 
dach wojewódzkich. 

Zadaniem policji drogowej będzie stała 
kontrola ruchu na drogach publicznych i pil- 
nowanie porządku na nich. 

Sprawa ta zatem, tak często poruszana na 
łamach naszego pisma, zostaje wreszcie zrea: 
lizowana ku radości coraz liczniejszych w 
Polsce automobilistów, którym nerwy rujno= 
wał nieporządek, panujący w ruchu na szo: 
sach. 

Rejestracja szoferów 

W Ministerstwie Robót Publicznych odby: 
wa się narada w sprawie utworzenia central- 
nego rejestru wszystkich szoferów. W ewi- 
dencji każdego szofera notowame będą zmiany 
w zatrudnieniu, poza tem wnoszone będą adno: 
tacje, dotyczące wykroczeń natury policyjnej, 
lub zawyrokowane przez sąd. Zatem rejestr 
Sszoterów ma być uzgodniony z rejestrem kar: 
nym, by wszystko, co dotyczy danego szofe: 
ra, było odpowiednio odnotowywane. 

Chodzi o to, że pozbawienie prawa jazdy 
w jednem województwie, daje możność uzy: 
skania prawa jazdy w innem. Z chwilą wpro» 
wadzenia kartoteki, będzie to wyłączone. 


Dworce autobusowe 


W zwiazku z ogłoszonym w swoim czasie 
przez magistrat konkursem na budową dwor: 
ców autobusowych w Warszawie, donoszą, że 
interesowane sfery przemysłowe, a mianowi: 
cie syndykat naftowy, przedsiębiorcy autobu: 
sowi, przemysł gumowy, zamierzają powołać 
wspólny komitet organizacyjny, celem pod- 
jęcia z magistratem ukladów co do budowy 
tych dworców, biorąc za podstawę warunki, 
ogłoszonego w swoim czasie konkursu. 


Egzamin pilotów cywilnych 
Istniejąca przy wydziale lotnictwa cywile 
nego Min. Komunikacji komisja egzaminacyj: 
na dla pilotów cywilnych, ustaliła, że termin 
egzaminów teoretycznych na pilotów cywil: 


polskie Townrzystoo Akumulntorowe $, A. 


Biała k/Bielska 


nych odbędzie się w marcu 1930 r. zaś egza: 
min z przedmiotów praktycznych w kwietniu 
tegoż roku. 


Z ZAGRANICY 


Samochód do waiki z gruźlicą 


Zakłady „Fiat“ przedstawiły rządowi ital= 
skiemu i tamtejszemu zarządowi Czerwonego 
Krzyża wóz, specjalnie przez nie skonstruowa: 
ny i urządzony do walki z gruźlicą. 


Automohbilizm w Danji 


Mała Danja posiada obecnie 98.300 samo: 
chodów, 20,600 motocykli i 3000 motocykli z 
przyczepkami. Od roku zeszłego przybyło 10 
tysięcy samochodów i 1 500 motocykli. Wśród 
samochodów jest: 1104 autobusy, 8160 taksó: 
wek i 28000 wozów ciężarowych. Na stolicę 
przypada okolo 20 proc. Jeden samochód 
przypada na 30 mieszkańców. Warto przy tej 
okazji przypomnieć, że w roku 1914 Danja 
posiadała 3430 samochodów i 5248 motocykli. 


Pół miljona zwiedzających 


Obliczono, że w Grand Palais w Paryżu 
podczas trwania wystaw: samochodowostury: 
stycznej, motocyklowej i ciężarowej, sprzeda: 
no razem 506.107 biletów wejściowych na sue 
mę 4.380.590 fr. Prócz tego wydano kilkadzies 
siąt tysięcy wstępów gratisowych. 


Zarządzenie zupełnie słuszne 


Prezydent budapeszteńskiego sądu karnego 
wydał zarządzenie, że odtąd tylko tacy sędzioe 
wie mogą wyrokować w sprawach karnych 
przeciw automobilistom, którzy wykażą, iż 
kierując samochodem przejechali conajmniej 
10000 klm. Aby dać dobry przykład, prezy: 
dent sam po wydaniu tego zarządzenia zapi- 
sał się na kurs kierowców samochodowych. 


Samoloty olbrzymy 


Towarzystwo Generał Development Com: 
pany w Ameryce przystępuje do budowy 
czterech samolotów olbrzymów,  zaopatrzo: 
nych w silniki o łącznej mocy 8000 KM. Roz- 
piętość skrzydeł tych samolotów wynosić bę: 
dzie 87 m. a nośność 72 tony. Samoloty te 
będą mogły zabrać do 200 pasażerów łącznie 
z obsługą. Konstrukcją i urządzeniem zbliżo= 
ne one będą do DO X. 


Komunikaty M. W. K. T. 


Przemysł samochodowy na M. W. K. T. 
w Poznaniu 

W związku z koncesjonowaniem przez Między: 
narodowe Biuro Konstruktorów Samochodowych 
przyszłorocznej a mającej się odbyć w Poznaniu 
Międzynarodowej Wystawy Komunikacji i Tury= 
styki, która będzie dla wystawców najkorzystniej: 
szym pokazem produkcji samochodowej, podaje: 
my kilka szczegółów, dotychczących tej produkcji, 
opartych na danych statystycznych. 


Otóż największy wzrost konsumcji i wytwór: 
czości samochodowej wykazuje poza Ameryką An: 
glia, gdzie liczba kursujących samochodów w 1928 
roku wynosiła już 1300000 wozów, gdy w roku 
1923 kursowało tam zaledwie 384000 wozów samo: 
chodowych. 

Na drugiem miejscu stoją Niemcy, gdzie przy: 
rost kursujących samochodów w roku bieżącym, 
w porównaniu z rokiem 1926 wzmógł się prawie 
trzykrotnie, bowiem w 1926 roku liczono w Niem: 
czech 571000 kursujących samochodów, zaś w roz 
ku bieżącym już 1 214000. 

Poza temi krajami świetny rozwój automobi- 
lizmu daje się zauważyć we Francji, Belgji, Wło: 
szech, w Polsce i Czechosłowacji. 

Zdawaćby się mogło, że konkurencja amerykań: 
skiej produkcji samochodowej wpłynie ujemnie na 
tę produkcję w krajach europejskich. A jednak tak 
nie jest. Samochodowa wytwórczość amerykańska 
jedynie wpłynęła na wzmożenie konsumcji samo: 
chodowej, popularyzując ten rodzaj lokomocji bez 
żadnego uszczerbku dla produkcji europejskiej, któ: 
ra rozwija się nader pomyślnie ze względu na swe 
doskonałe zastosowanie się do warunków krajo: 
wych. 

Popyt na samochody w krajach europejskich 
wzmógł się do tego stopnia, że w ciągu ostatniego 
raku fabryki europejskie nie mogły nadążyć zamó: 
wieniom. 

Komunikacja samochodowa staje się coraz bar: 
dziej powszechna, i dziś niema chyba na kuli ziem: 
skiej zakątka, niedostępnego dla ekspansji i prze: 
mysłu samochodowego. Nawet tam, gdzie stosunki 
gospodarcze i komunikacyjne nie dają pola do 
większego zbytu samochodów osobowych, rozpo- 
wszechniają się inne wyroby trakcji spalinowej, 
a mianowicie — autobusy i ciężarówki (szczególnie 
w Mandżucji, Japonii i Chimach). 
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Nie należy przeto wątpić o tem, że pokaz przez 
mysłu samochodowego na przyszłorocznej Między: 
narodowej Wystawie Komunikacji i Turystyki 
w Poznaniu będzie imponujący. 


Z życia Pomorskiego Automobilklubu 


Kilkakrotnie już mieliśmy sposobność wskazy: 
wać na coraz więcej ożywioną działalność Pomor: 
skiego Automobilklubu w Bydgoszczy, który po 
niespelna roku swego istnienia — w uznaniu jego 
pracy w dziedzinie rozwoju automobilizmu — afi- 
ljowany został w październiku br. przez Automo=* 
bilklub Polski w Warszawie, reprezentujący, jako 
Klub Narodowy, polski automobilizm w Między: 
narodowym Związku Klubów Automobilowych 
Uznanych w Paryżu. 

Łączność ta Pomorskiego Automobilklubu z Au- 
tomobilklubem Polski podkreślona została ostatnio 
przez przyjęcie godności dożywotnich członków 
honorowych Pomorskiego Automobilklubu przez 
Prezesa Automobilklubu Polski, p. Karola hr. Ra: 
czyńskiego, Wiceprezesa i Prezesa Komisji Spor- 
towej A. P., p. dyr. Janusza Regulskiego i Sekreta- 
rza A. P., p. Jana Tomickiego. Uroczyste wręcze: 
nie wymienionym artystycznie wykonanych dyplo= 
mów honorowych nastąpiło przez delegatów Po: 
morskiego Automobilklubu z okazji Zjazdu Mię: 
dzyklubowego w Warszawie w dniu 7 grudnia br. 

Jak się dalej dowiadujemy — dowódca okręgu 
Korpusu nr. VIII w Toruniu, p. gen. bryg. Pasław: 
ski, zezwolił też obecnie — na podstawie przedło 
żonego mu statutu — oficerom w służbie czynnej 
i w stanie nieczynnym na należenie do Pomorskie: 
go Automobilklubu. 

Zezwolenie to nie tylko powiększy bezwątpie: 
nia liczbę członków tego Klubu, ale przyczyni się 
też do tem intensywniejszego rozwoju naszego au: 
tomobilizmu, który w stosunku do zagranicy znaj: 
duje się u nas dopiero w stadjum pierwszego roz: 
woju. 

To też — uznając konieczność jaknajszerszej 
motoryzacji kraju — miarodajne czynniki u nas 
popierają chętnie wszelkie dążenia w tym kierun: 
ku, czego dowodem również przyjęcie członkostwa 
honorowego Pomorskiego Automobilklubu przez 
pp.: Wojewodę poznańskiego hr. Raczyńskiego, 
Wojewodę pomorskiego Lamota, Inspektora Armii 
w Toruniu gen. dyw. Norwid:Neugebauera, Do: 
wódcę Okręgu Korpusu nr. VIII w Toruniu gen. 
bryg. Pasławskiego i Starostę bydgoskiego dr. 
Beretę. 

Przykład tem zachęci niewątpliwie i innych pio: 
mierów automobilizmu do łączenia i zrzeszania się 
we wspólnej pracy na niwie samochodowej dla do 
bra sportu i pożytku naszego kraju. 

Bla orjentacji zainteresowanych podajemy, że 
wszelkich wyjaśnień i informacyj w sprawie przy: 
należności - klubowej, zadań Klubu i prerogatyw 
członków, udziela sekretarjat Pomorskiego Auto: 
mobilklubu w Bydgoszczy, ul. Matejki 10, tel. 10:12. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Jednołamowy wiersz nonparelowy 30 groszy 


Szoferowi 


do samochodu osobowego za po- 
Spieszne oferty zd 79938 


dam zaraz posadę 
życzkę 2—3 tysięcy. 


Szofer 
ślusarz lub mechanik do ciężarówki w Poznaniu za 
kaucją 3000 potrzebny. Przy kaucji 5000 obejmie 
równocześnie posadę magazyniera i inkasenta. Adres 
wskaże Kurier zdw 81301 


Szofer 


kawaler, lat 26, z 4 letnią praktyką, poszukuje posady. 
Oferty zdw 80 128 


Ogrodnik 
szofer, kawaler, dobrze polecony, 
Zgłoszenia zdw 80 127 


poszukuje posady. 


Szoier-rolnik 

wolny od wojska. poszukuje posady. Oferty zdw 79 945 
Szofer 
z kilkoletnią praktyką, dobry fachowiec, posiada dobre 
referencje, szuka posady. Miejscowość obojętna. — 
Zgioszenin zdw 79 720 
Samochód 

4 osobowy natychmiast tanio sprzedam. 
zdw 80 239 


Oferty Kurjer 


Szofer 
inte. z kilkoletnią praktyką, dobre świadectwa, po- 
szukuje posady. Oferty Kurier zdw 80983 

Szofer 
samochodu osobowego, gwarancję 2 tysiące zaraz po- 


irzelny. Oferty Kurjer zdw 80 635 
Szofera 
bardzo uczciwego mogę natychmiast polecić. Wacho- 
wiakowa, Matejki 60. zdw 80 424 
Szofer 
(00 zł kaucji, taksówkę potrzebny zaraz. Krajewski, 
Marszałka Focha 71. zdw 80 423 
Szofer-malarz j 
poszukuje posady jako szofer. łaskawe zgloszenia 


zdw 580 100 


Szofer-ogrodnik 
z praktyka, dobremi świadectwami. przyjmie posadę 
Zaraz lub później. Łaskawe zgloszenia zdw 8141 6 


z kaucją, do 500 zł lat praktyki. poszukuje posady. 


gli 
E AA zdw 8147 8 


Szofer 
y. akuratny, 3 lata na dorożce samochodowej, 
y o wóz jak o swój wlasny, dobre świadectwa, 
poszukuje posady. Oferty zdw 71709 


Szofer 


samotny do ciężarówki potrzebny. kaucja. Oferty 


zdw 81 619 


Szofer- monier 
z kilkoletnią praktyką, dobremi świadectwami, poszu- 
kuje posady zaraz lub 1-go. Oferty Kurier zdw 81 540 


Samochód 
6 osob. limuzyna na wyjazdy wypożyczam. 
16-65. 


"Telefon 
zd 80 388 


Samochodem 
ciężarowym uskuteczniam zwózki i przeprowadzki, 
Rybaki ię part., prawo. zd 80518 
Samochód 
R 5 siedzeniowy, bardzo dobre opony, hamulec na 
a na sprzedaż za 8000 z}. _ Zgłoszenia zd 79 645 


Austro-Daimler 


limuzyna, 6 cyl. kon. 10/40 w dobrym stanie 
Dabrowskiego 7. zdp 79 644 


6 osob. 


natychmiast na sprzedaż. 


2o 


Kupno samochodu używanego jest kwestją zaufania 


dlatego PENNGDCEGOGE Źródłem zakupu jest najstarsze i największe przedsiębiorstwo branży samociodowej w Polsce 


Fiat Mod. 5U3 ëj KM Torpedo 4 osobowy 
Fiat Mod. 503 6/39 KM. Coupe 6 osobowy 
Fiat Mod. 505 9:3, KM. Torpedo 6 osobowy 
Fiat Mad 507 °, KM. Torpedo 6 osobowy 


002030939099000982938 


„BRZESKIAUTO* SP. AKC. 


Poznań, ulica Dąbrowskiego 29. — Telef. 63-23, 63-65 


Polecamy jako kupa2 niezwykle okazyjne: 


| Fiat Mod. 507 vj KM Coupé 6 osobowy 
| Fiat Mod. 519 19/5 KM. Cabriolet 6 osabowy 
Minerva KM. Cabriolet 6 osobowy 
Chenard Walcker */,, KM. limuzyna 6 osobowy 


i wiele innych w stanie pierwszoarzędnym. 


Bianchi 1/9 KM limuzyna 4 osobowy 
Opel v»/„ KM. limuzyna 6 osobowy 
Opel 1+.„ KM. limuzyna 6 osobowy 
| Steyr "gy KM. 4 osobowy 


Torpedo 


FABRYKA LUKSUSOWYCH WAROSERYJ SAMOCHODOW YCH KAŻDEGO RODZAJU 
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Sprawozdanie z Walnego Zebrania 
Qddziała Motocyklowego Towarzystwa 
Śportowego „Unja* w Poznaniu 


Roczne Walne Zebranie odbyło się w ubiegły 
poniedziałek o godz. 20 w Gospodzie Polskiej przy 
ul. Św. Marcin 40. Z powodu braku quorum zebraz 
nie zostało zwołane w drugim terminie, czyli 30 mi- 
nut później. Po odczytaniu porządku obrad oraz 
przemówieniu zastępcy kierownika p. Paczkowskie» 
go. przystąpiono do sprawdzenia upoważnionych 
do głosowania członków, których liczba wynosiła 
24. Następnie wybrano prezydjum Walnego Ze- 
brania w osobach: pp. dr. Maika jako przewodni: 
czącego, Czesława Malickiego jako sekretarza, Ko: 
szczyńskiego oraz Bielawskiego jako ławników. Po 
wyborz: prezydjum rozdano pozostałe nagrody 
zwycięzcom trzech ostatnich imprez. Kolejno zda: 
wali sprawozdanie ze swej czynności zastępca kie: 
rownika, skarbnik, komandor oraz kronikarz klu- 
bu. Ze sprawozdania komandora dowiedzieli się 
obecni, że ogółem urządzono 17 imprez, w tem 1 
wyścig ogóismopolski, dwa na kilometrze lance, dwa 
wyścigi torowe na boisku Sokoła, jedną gonitwę 
za lisem, oraz 11 oficjalnych wycieczek. W wy: 
ścigu o mistrzostwo Polski bronili barw „Unii* pp. 
Czerniak, Turkiewicz i Malicki. Ten ostatni zdoz 
był mistrzostwo Polski w klasie A. O dalszych im: 
prezach nie będziemy się rozpisywali, gdyż obszer: 
nie opisywano je na łamach „Samochodu“, oficjal: 
nym organie „Unji*. 


Ustępującemu zarządzowi udzielono absoluto: 
rjum jednogłośnie. W dyskusji uchwalono podnieść 
skladki do 4 zł. miesięcznie, raz ze względu na 
koszty połączone z różnymi imprezami, a powtóre 
ulatego, że oddział motocyklowy „Unji* zamierza 

sorzyć własny lokal. 


W skład nowego zarządu na rok sprawozdawe 
czy 1930 wchodzą: pp. dr. Maik jako prezes, Pacz: 
kowski jako sekretarz, Serdecki jako skarbnik, 
Turkiewicz jako komandor wyścigowy, Falkiewicz 
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jako komandor turystyczny, oraz Mierkiewicz jako 
kronikarz. 

W wolnych głosach zaproponował przedstawi: 
ciel „Samochodu“ urządzenie rajdu gwiaździstego 
do Poznania z okazji Międzynarodowej Wystawy 
Komunikacji i Turystyki, połączonego z taką imz 
prezą jak „wyścig szosowy” lub „kilometr z roz: 
biegu“. W poruszonej sprawie zarząd wyłoni koz 
misję. która zajmie się organizacją wymienionych 
imprez. 

W niedzielę, dnia 15 bm. odbędzie się wyciecz= 
ka towarzyska. Zbiórka o godz. 10 na placu Staw= 
nym kolo Zbrojowni. 


Odpowiedzi redakcji 


P. O. B. w Poznaniu. — Wybór jednego z dwu 
wymienionych przez Pana samochodów jest zależ= 
ny od celu do jakiego tenże ma służyć. Obie marki 
są bardzo znane i dobre. Pierwsza z nich buduje 
samochody raczej więcej przeznaczone dla cełów 
sportowosturystycznych. Jest to maszyna, która 
dla prowadzącego sprawia dużo przyjemności, jest 
szybka, nerwowa, czuła na akcelerację, bardzo do- 
brze leżąca na szosie; jest pozatem dosyć delikatna, 
chociaż zbudowana z doskonałego materjału, wy: 
maga starannej opieki. Jest poza tem oszczędna 
w użyciu przy umiejętnej regulacji. 

Druga marka jest natomiast „solidniejsza*, wy: 
godniejsza na dalsze drogi. Dużą rolę powinny ode- 
grać w wyborze Pana warunki sprzedaży, gwaran= 
cja fabryczna, .koszty amortyzacji oraz posiadanie 
przez przedstawiciela zapasu części zamiennych. 


P. Pawel Kosmyna w Gdyni. — Z listu Pań: 
skiego nie możemy zrozumieć, w którem dokladnie 
miejscu zużywają się trzonki zaworowe. Jeżeli w 
otworze przeznaczonym na szplint (klinik) u dołu, 
to powodem tego być mogą zbyt twarde spręży* 
ny, które za gwałtownie zamykają zawór zbijają 
dolną krawędź otworu. Przyczyną tego może być 
również zły materjał użyty na zawory. 


P. Aleksander Biernacki w Bagdadzie. — D': 
uzyskania pozwolenia na prowadzenie motocykli: 
należy zdać egzamin teoretyczny i praktyczny. Ź 
części teoretycznej należy znać dokładnie budowę 
motocykla, a więc działanie silników 2 i 4 suwo: 
wych, ich chłodzenie i oliwienie, zapalanie oraz kar- 
burację, skrzynki przekładniowe, sprzęgło oraz de: 
fekty tych części. Pozatem trzeba zmać przepisy 
policyjne o ruchu drogowym a wreszcie wykazać 
się umiejętnością prowadzenia motocykla. 

Oliwa o którą Pan zapytuje jest dobra i coraz 
więcej wchodzi w użycie, jednakże radzimy w tym 
wypadku stosować się ściśle do wskazówek tabrycz: 
nych. 


W. X. Jan Wielicki w Mniowie p. Kielce. — 
Trzykołowe samochody u nas są bardzo mało roze 
powszechmione, jednakże zagranicą jest cały sze» 
reg firm specjalnie wyrabiających wozy tego typu. 
Są one bezwzględnie dobre, a dzięki prostej kons 
strukcji są stosunkowo tanie. Różmią się od zwy» 
kłych wozów tylko tylnym mostem, niema więc 
powodu do obaw, żeby miały się one psuć więcej 
od zwykłych samochodów. raczej przeciwnie, gdyż 
nie posiadają one dyferencjału. W użyciu nie są one 
drogie, gdyż silniki ich są przeważnie o małym lie 
trażu, a więc nie zużywają dużo paliwa. Znaczna 
oszczędność jest poza tem na gumach, których jest 
3 zamiast 4. Z maszyn tych w Polsce jest narazie 
reprezentowana tylko jedna, a mianowicie „D'Yr: 
san“ przedstawicielstwo znajduje się we Lwowie, 
ul. Okolskiego 4, oprócz tej marki reprezentowane 
są tam trzykołowe samochody marki „Morgan“. 


P. K. Woźniak — Hajduki Wielkie. — Wymie» 
nione przez Pana tabletki oszczędzające zużycie 
paliwa nie są u nas wcale rozpowszechnione, dla: 
tego też nie możemy Panu dać o nich swojej opie 
nji. Jednakże według zdania zagranicznych auto: 
mobilistów, mają one dawać znaczną oszczędność 
paliwa nie dopuszczając jednocześnie do wytwa: 
rzania się w cylindrze, tłoku i zaworach szkodłi: 
wego osadu. 


Całkowicie wykonane w kraju — Jedyne na nasze drogi, niezrównane 


CIĘŻARÓWKI i AUTOBUSY 


1 


R 


Centrala: ZAKŁADY MECHANICZNE „URSUS“ S. A. Warszawa, Skierniewicka 27|29 


Białostockie: 
Krakowskie: 
Lubelskie: 
Lwowskie: 
Łódzkie: 


W. KARIAKIN, Białystok, Kilińskiego 17 | 
F. NOWOTNY, Kraków, Rynek Główny 34 

BIURO TECH. „LECH”, Lublin, Bernardyńska 9 

Inż. B. i K. NEYMANOWIE, Lwów, Chorążczyzny 6 

H. BUCZYŃSKI, Łódź, Piotrkowska 112 


Przedstawiciele na województwa: 


Pomorskie: 
Poznańskie: 


Śląskie: 
Wileńskie: 


K. S. „AUTO“, Bydgoszcz, Gdańska 19 

ZAKŁ. MECHANICZNE „URSUS”, Oddział w Poznaniu, 
ul. 27 Grudnia 16 

Dr. L. KORCZYŃSKI, Katowice, Gen. Zajączka 4 

Inż L. JANOWICZ, Wilno, Ponarska 55 
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Wina i współwina 


Jak wiadomo, przy vtenie obowiązku od- 
szkodowawczego za wypadek samochodowy, 
tak z mocy $ 7 ust, samochodowej z dnia 3 
maja 1909, jak według przepisów kodeksu cy: 
wilnego odgrywa bardzo znaczną rolę kwestja 
winy osoby poszkodowanej, przyczem w wy: 
padku $ 7 ustawy samochodowej, wina posz: 
kodowanego uchyla odpowiedzialność z tego 
paragrafu jako wypadek nieuchronny, pod: 
czas gdy przy odpowiedzialności z kodeksu 
cywilnego przy stwierdzeniu współwiny posz: 
kodowanego może to wedlug $ 253 kc. wpły: 
nąć na stosunkowe obniżenie roszczeń odszko= 
dowawczych, zależnie od tego, „w jakim sto: 
pniu jedna lub druga strona szkodę przeważ: 
nie spowodowała“. 

Otóż według dotychczasowej judykatury, 
idącej śladem orzecznictwa Sądu Rzeszy, 
przepisy te miały stosunkowo małe znaczenie 
z tego względu, że przy niesłychanie rygory: 
stycznem stanowisku Sądu Rzeszy wobec au: 
tomobilizmu i przy niesłychanie daleko posuz 
niętym wymagąniom, stawianym przez Sąd 
Rzeszy automobilistom pod względem zacho: 
wania staranności w ruchu, ciężar odpowie: 
dzialność składano przeważnie właśnie na au: 
tomobilistę, wymagając od niego przewidywa: 
nia jaknajdalszych ewentualności. Przypomi: 
mamy tu cały szereg omawianych przez nas 
orzeczeń, m. in. orzeczenie, w którem składa 
się pełną odpowiedzialność na kierowcę sa: 
mochodu, jeżeli np. jadąc spokojną ulicą wie 
dzi grupę bawiących się na chodniku dzieci, 
a w ferworze zabawy jedno z nich podbiega 
pod wóz i doznaje uszkodzeń. Sąd Rzeszy 
uznał, że jestto wypadek, za który kierowca 
samochodu winien odpowiadać, gdyż w sy: 
tuacji tego rodzaju musiał przewidywać moż: 
liwość, że któreś z dzieci wybiegnie na jezdnię, 
powinien był więc jechać tak, że mógłby opa: 
nować wóz nawet w takim wypadku. 

Już w swoim czasie zaznaczyliśmy, że sta: 
uwowisko tego rodzaju świadczy o pewnej nie: 
znajomości praktycznych warunków komu: 
nikacji, i stanowi niczem nie umotywowane 
zaostrzenie odpowiedzialmości, a raczej prak» 
tyczne uchylenie dobrodziejstwa odnośnego 
przepisu $ 7 ustawy samochodowej. Wyrazi: 
liśmy wówczas nadzieję, że orzecznictwo pol: 
skie nie pójdzie za tym wzorem i zajmie sta: 
nowisko bardziej życiowe. 

W ostatnich miesiącach zapadło szereg 
orzeczeń Sądu Najwyższego — częściowo je- 
szcze nieopublikowanych, cytujemy więc we: 
dle pism fachowych — które całkowicie uspra: 
wiedliwiają nasze nadzieje. Sąd Najwyższy 
wykazał bez porównania więcej zrozumienia 
dla życia praktycznego, miż areopag lipski. 
Już w wypadku, bardzo zbliżonym do opisa: 
nego powyżej, a mianowicie w wypadku, gdy 
S-letnie dziecko przebiegło przez jezdnię, nie 
zważając na zbliżające się auto, Sąd Najwyż: 
szy uznał to za winę samego poszkodowanego, 
t zn. za wypadek, który przy zastosowaniu 
odpowiedzialności z $ 7 ust. samochodowej 
uchylalby odpowiedzialność kierowcy samo- 
chodu. Również uznał Sąd Najwyższy za winę 
samego poszkodowanego, jeżeli przechodzień 
przekracza jezdnię, nie oglądając się poza sie: 
bie — wypadek niesłychanie częsty i niesly: 
chanie sporny dotychczas. Obowiązek odda: 
wania sygnałów oczywiście pozostał nienaru= 
szony. W innym wypadku uznano za winę 
wyłącznie poszkodowanego, gdy woźnica za: 


przęgu konnego jedzie w sposób niezgodny z 
przepisami ruchu, a wskutek tego nastąpiło 
zderzenie z samochodem. Wina poszkodowa: 
nego zachodzi również, jeżeli np. woźnica w 
celu dokonania pewnej czynności zszedł z wo: 
zu, nie oddałając się zresztą od niego, a konie, 
przestraszone szumem silnika, spłoszą się i 
spowodują szkodę. 

Wszystkie te wypadki uzasadniają zupełne 
zwolnienie od odpowiedzialności w miarę 
okoliczności, w każdym razie wplywają na 
podział odpowiedzialności wedle $ 253 k. c. 
Jestto w tych rozmiarach pewnego rodzaju 
nowość, do której niejednokrotnie jeszcze bę: 
dziemy powracali w miarę publikowania od- 
nośnych orzeczeń, gdyż wedlug dotychczaso: 
wego orzecznictwa niemieckiego „przewagą“ 
winy obciążano dotychczas zawsze automobi- 
listę i to w sposób tak wydatny, że obdarza: 
no go całą winą. 

Mimo wszystko jednak Sąd Najwyższy 
bardzo szeroko uwzględnia nie tyle interesy 
innych osób używających drogi, ile ich sła: 
bość i nieudolność. I tak S. N. zaprzecza 
stwierdzeniu winy poszkodowanego, jeżeli 
woźnica np. jedzie końmi mlodemi i płoszą: 
cemi się przed samochodem, i usiłuje je za: 
trzymać przy pomocy lejc, zamiast zejść z 
wozu i przytrzymać je za uzdę. Również za: 
przecza Sąd Najwyższy winie poszkodowane: 
go, jeżeli piechur przy przekraczaniu jezdni 
bardzo ruchliwej ulicy „nie zachowa pełnej 
przytomności umysłu“. Sąd Najwyższy więc 
jeszcze bardzo szeroko uwzględnia ludzką nie: 


- Podstępne krzyżówki 


Miasto nasze obfituje w niebezpieczne 
punkty dla ruchu samochodowego. Jest ich 
dużo przedewszystkiem w śródmieściu, aby 
tylko wymienić punkt przed Bazarem, skrzy: 
żowanie ulic Fr. Ratajczaka i św. Marcina, 
plac Gwarny itd. Doświadczenie jednak uczy, 
że ma tych oczywiście niebezpiecznych miej: 
scach stosunkowo najmniej zdarza się wypad: 
ków samochodowych. Rzecz to zrozumiała, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że sama już świa: 
domość miebezpieczeństwa nakazuje kierowcy 
samochodu, aby napiąl uwagę do ostatecznych 
granic. Znacznie niebezpieczniejsze natomiast 
w praktyce są punkty, w których szerokie uli- 
ce o niewielkim stosunkowo ruchu krzyżują 
się z pierwszorzędnemi arterjami komunika- 
cyjnemi. Jednym z takich punktów jest 
skrzyżowanie Wałów Batorego z ulicą Fredry, 
przy Teatrze Wielkim, w którem to miejscu 
w ciągu ostatniego tylko tygodnia piszący te 
słowa obserwował aż trzy zderzenia. W ubie- 
gly czwartek, dnia 5. b. m. zderzył się moto: 
cyklista z Fordem, przyczem szkody były sto: 
sunkowo niewielkie; w sobotę, dnia 7. b. m. 
nad wieczorem sanitarka wojskowa wjechała 
na autobus miejski, również bez wielkich 
szkód; w poniedziałek, dnia 9. b. m. nastąpił 
cięższy karambol między Fiatem 503 a inną 
jakąś limuzyną, przyczem cały narożnik po- 
krył się warstwą potlłuczonego szkła. 

Wszystkie te wypadki miały miejsce w po- 
rze wieczornej, pomiędzy godziną 18-tą a 19=tą, 
i wszystkie były spowodowane tem, że wozy 
jadące Walami Batorego od Zamku nie zwra: 
cały uwagi na prawo pierwszeństwa pojazdów 
nadjeżdżających ulicą Fredry od strony ulicy 


udolność, nieoględność, choć już ani w części 
nie tak, jak to czynił Sąd Rzeszy. 


Bardzo ciekawe, że np. spłoszenie koni, 
spowodowane sygnałem samochodowym od- 
danym przez znajdujący się tuż obok koni sae 
mochód, Sąd Najwyższy uważa za wynik wła: 
ściwości samochodu, które powodują odpo: 
wiedzialność za ewentualną szkodę, jak rów: 
nież płoszenie się koni z powodu warkotu moz 
toru. Należałoby przypuszczać, że jeżeli od 
samochodu, jadącego po drodze publicznej doz 
magamy się wszelkiego rodzaju urządzeń, za: 
bezpieczających otoczenie przed różnego ro: 
dzaju niebezpieczeństwami, to moglibyśmy 
także od kierowców pojazdów konnych do- 
magać się pewnego rodzaju „urządzeń ochron: 
nych”, i uznawać za nienadające się do „ruz 
chu na drogach publicznych“ pojazdy konne, 
przy których konie nie są dość spokojne, by 
nie stanowić miebezpieczeństwa dla otoczenia. 
Mimo wszystko jednak na tę nieuprzedzoną 
końskiemi tradycjami „czystą sprawiedli: 
wość“ polegającą na równomiernem trakto: 
waniu wszystkich jednostek, używających 
drogi publiczne, będziemy musieli czekać pew: 
mie jeszcze dość dlugo, być może nawet aż do 
chwili zupełnego zlikwidowania silnika owe 
sianego w ruchu miejskim. 

Calkowicie zgodnie z orzecznictwem nież 
mieckiem Sąd Najwyższy uważa również, iż 
przy spowodowaniu wypadku zbyt szybką 
jazdą nie można bronić się tem, że tempo ja» 
zdy nie przekraczało policyjnie dozwolonej 
szybkości. Sąd Najwyższy staje na stanowie 
sku, że maksymalna szybkość musi być do- 
stosowana zawsze i wszędzie do warunków i 
otoczenia, a policyjne maksimum oznacza tyl- 
ko tempo, którego nie wolno przekraczać w 
danych warunkach nawet wówczas, gdy oto- 
czemie pozwalałoby zasadniczo na setkę. Jest: 
to stanowisko zgodne, jak już zaznaczyliśmy, 
z dotychczasową judykaturą niemiecką. 


Naogół więc w porównaniu z tem co było, 
automobilizm może być z orzecznictwa Sądu 
Najwyższego całkowicie zadowolony. Jestto 
więcej, niż można było się spodziewać. 


Gwarnej. Trzeba jednak przyznać, że w daz 
nych warunkach, przy mokrym asfalcie, nie 
było to rzeczą łatwą z jednej strony z tego poz 
wodu, że na szerokich i spokojnych Wałach 
Batorego zbyt silną jest dla automobilisty po- 
kusa, aby przycisnąć trochę akcelerator, a po: 
wtóre dlatego, że płot betonowy ogrodu 
zamkowego, dochodzący aż do samego naroż: 
nika, zasłania ku prawej widok na ulicę Frez 
dry. W interesie komunikacji uważalibyśmy 
za wskazane, aby narożnik tego płotu nieco 
ściąć i otworzyć lepszy widok na ulicę Fredry. 

Uważamy jednak, że wypadki te, spowoż 
dowane są przedewszystkiem wadliwem jak na 
nasze stosunki miejskie uregulowaniem pra: 
wa pierwszeństwa. Na ulicach Poznania obo: 
wiązuje ta reguła: nadjeżdżający z fra: 
wej strony ma prawo pierwszeństwa przejaz= 
du. Zasada ta w ruchu miejskim jest prawdzie 
wym nonsensem. Jest rzeczą oczywistą, że 
pierwszorzędne arterje ruchu powinny mieć 
zupełnie swobodną drogę, podczas gdy troskę 
o przejazd należałoby zostawić wozom, wy: 
jeżdżającym z ulic drugorzędnych. Z drugiej 
jednak strony trzeba przyznać, że podział 
ulic na kategorje pierwszej i drugiej klasy na: 
stręcza niejednokrotnie duże trudności, i dla 
obcych bywa uciążliwe. Z tego względu uwa: 
żamy za niezwykle szczęśliwą regulację np. 
Warszawy, która artykułem 51 swego rozpoz 
rządzenia oruchu licznym, jako ulice I ka- 
tegorji oznaczyła te ulice, któremi jeżdżą 
tramwaje. W naszych warunkach oznaczenie 
takie zbiegłoby się mniejwięcej z potrzebami 
ruchu ulicznego i usunęłoby bardzo wiele mo: 
żliwości wypadków. Rzecz tę uważamy za bar: 
dzo pilną i konieczną. 
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oUMOKE 


Dysputa teściowych 


Roztargniona 


— Jak śmiecie zapałać zapałki w pobliżu mego wozu? Czy nie wiecie, 
że benzyna jest łatwopalna? ... 


Za mało swobody ruchu... 


usunąć!.., 


Obawia się cofnąć 

Na skrzyżowaniu zderzają się dwie 
ciężarówki, a żadna z nich nie może ru: 
szyć z miejsca. 

Szofer do kolegi: 

— Mógłbyś lepiej uważać, mało co, 
a byłaby katastrofa, jakich mało. Cof- 
nij się przynajmniej... 

Szofer drugiego wozu: 

— Co! Cofnąć się? Nie mogę, bo 
tam również się zderzyłem! 


— ...0 iem mogę cię zapewnić, że tak latwo znowu nie pozwolę się 


Icek Rubin: — Słuchaj Samuelku, 
dlaczego ty nie kupujesz siebie jeden 
samochód? 

Samuel Topaz: — Dlaczego ja sie: 
bie nie kupuje samochód? Ty jesteś 
niemądry Icek, ja czekam tylko żeby 
jaki mój wróg założył sobie przedsta: 
wicielstwa. 

* š * 

— Od jak dawna ma pan ten samos 
chód?... 

— Kobiety i samochody nigdy się 
nie pyta o wiek... 


Co za idjotyzm ustawiać na każdym narożniku stragany z owocami i warzywem/ 
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Rozmaitości ze Świata. 


W ostatnich dniach odbył się w Londynie zjazd wszystkich motocyklistów, którzy jeszcze przed rokiem 
1904 uprawiali tego rodzaju sport. Na rycinie górnej widzimy nestorów sportu motocyklowego odpo: 
wiednio ucharakteryzowanych. 


W najruchliwszych punktach stolicy Anglji ustawiono niedawno strażnice alarmowe, dostępne każe 
dego czasu dla publiczności. W strażnicach tych znajduje się telefon, zapomocą którego każdej chwili 


zawezwać można najbliższy posterunek policyjny. Na dachu strażnicy znajduje się napis „Police“, 


który wieczorem oświetlony widoczny jest zdaleka. 


W niektórych miastach Niemiec ustawiono na zakrętach ulic wzdłuż chodników poręcze, celem. przy» 
zwyczajenia przechodniów do prawidłowego przechodzenia jezdni na najruchliwszych skrzyżowaniach. 


Numer pojedyńczy 30 groszy Prenumerała miesięcznie w ekspedycji i agencjach 1.20 zł. kwartalnie 3,50. przez pocz!ę miesięcznie 1.25 zł, kwartałnie 3.63 zł 
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